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IVIEDYC YNA WETERYNA RYJNA

Piolrków Kujawski

O sytuacji w weterynarii na tle przemian, jakie zaszły
w naszym kraju po Vlll Plenum KC PZPR,-)

nouych tlsarunkóus i zgdań, Byłobg ze szkodq
dl"a tgch zagadnień ujmolłanie ich u) lłąskie
rarny nietul,elkiej ilości, szpalt, które lnoże im
na ten cel pośluięci,ć ,,MedycEna Weterynaryj-
na", która 3est przecież tls sąłoim założeniu cza-
sopismem naukolayrn ż takim musż pozostać.
W tej chusili jednak, szczególnie Lp śllsietle
przeml,an, które nastqpiły "n nqszan,L kraju ito
VIll Plenum KC PZPR oraz postulatóu, które
ua suu a zaus ód, Lekq,r sko -ID et ergnar g jnE,,,Med.
W et." będzie utuzględniała również publikacje
społeczno - zausodolłe. Komitet Redekcyjn,y
odnosź się też z pełngm uznaniem do akcji Ko-
mitetu reorganźzacyjnego słuzby ueterynargj-
nej, który uytualczgl, ostatnio sżereg słuszny,;fu
żqdań ,nuszej slużby.

Komżtet Redakcgjng ugraża nadzżeję, że ma-
jqca polustać ogólnopolska Rada Programousa
,jWedgcynE WeterEnargjnej", reprezentujapa
tuszgstkie ośrodkl, ż pżong nąszego zauodu,
usnżesże swój polłażng wkład w dalsze pod-
u;g ższenl,e p ozżomu pżsma.

Z Nouylll Rokiem przesyłamy ruszgstkin-t
Kolegom jak najlepsze życzenia.

Kom,itet Reda|łcgjn,y

sposób deklarują swoją współpracę z K.C.
PZPR, nie powinno braknąc i głosu lekarza
wet. Miesiąc już mija od pamiętnej niedzieli
27 października br. kiedy to z głośników po-.
płynęły do nas słowa prawdy. '.fej pamiętnej
niedzieli, kiedy czas zatrzymał się w Polsce na
clwie godziny, usłyszeliśmy to, na co czeka-
liśmy 12 lat. Początkowo zciziwienie walczyło
z niedowierzeniem. Ludzie, którzy otwar]i ra-
dioaparaty, juz w trakcie pt,zemówienia spraw-
dzali czy to naprawdę jest głos płynący z PoL-
skiego Radia. Rownoczesna wzmożona działal-
ność polityczna załogi ł'SO na Żeraniu i dzia-
łalność młodzieży akademickiej wywołały w na-
szych umysłach stan podniecenia. Każdemu
z nas lekarzy wet. przychodziły do głowy my-
śli, kiedy i my niłreszcie tlędziemy mogli siq

Od Redakcii
,,Medgcgna WeterE,nargjna" ukracza u trza-

nastg rok sIpego istnienźa, Pismo potraJl,to
sobie togtusorzgć u) m,inionym, okresle, tak
lł kraju jak ż za granlcq, usgraźnq i trtaałq pc-
zucję. Śusiadczo, o tgm m. i. stńe zlażększanże
się nakładu, którg u roku ubiegłgm osiqgnqł
4.500 egzemplarzg, liczne pi,sma otrzanxane
przez Redakcję z zagranicy ze słotl:ami uznania
dla poziomu naukoLDego i t1,\łładu treści czaso-
pisma, częste pouołguanie się na ogłoszone
tu ,,Med, Wet." prace naukolDe przez krajolue
i zagraniczne czasopisma naukoue oraz coTaz
Iiczniejsze propozycje uymiang naszego pisma
z najpoważnżejszEmi śtuiatousgmż czasopźsma-
mi uetergnaryjnyma. Redakcja jest jed-
nak róu:nież śtużadoma nżedocżqgnżęć ż brą-
lłóu ,,Medycyny Weterynaryjnej". Dotyczq one
przede uszystkżm skqpej il.ości publikacji
o znqczeni,u praktyczno-terenola.ym oraz pu-
blżkacji o churakterze społeczno-zauodozuym,
dotgczqcycll aktualnych, i żytuotngch,,proble-
móu polskźej uetergnariż. DLa tgch ostatnżch,
uymagajqcych niejednokrotnie szerokiej dy-
skusji ll;żnno buć jednak stuorzone no,ue
cztlsopisrno, to rodzaju d,atunego ,,życia Wete-
r,unargjnego", dostosowane11o oczytużście do

DR MAĘIAN WISŁOCKI

Zwołując dzisiejszą naradę mieiiśmy kitka
spraw na uwadze. Pierwsze to zajęcie stano-
wiska w stosunku do przemian, jakie zaszły
w naszym kraju po VIIl-mym Plenum. Drugie
to otwarte i bezkompromisowe omowienie blę-
dów i wvpaczeń jakie nawarstwiły się we wszy-
stkich dziedzinach naszego zawodu. Trzecie to
wytknięcie sobie jasnej orogi, jaką mamy pro-
wadzić nasz zawód, wysunięcie naszych postu-
latów i omówienie sposobów ich urzeczywi-
stnienia. Nowa sytuacja wymaga nowych form
działania i nowych form wspołpracy kierow-
nictwa z dołami. Uważaliśmy, że w, dniach, kie-
dy wszystkie resorty naszego życia w różny

*) Referat wygłoszony na plenarnym zebraniu leka-
rzy ."l,et. województwa łrydgoskiego w dniu 17.XI.
1956 r,.
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wypowiedzieć, kiedy i my zaczniemy zwalczać
zło, które rozpanoszyło się w nasą/In zaulodzie?
W stanie radosnego podniecenia czekaliśmy na
to, kiedy czynniki nami dowodzące odezwą się,
kiedy przejmą inicjatywę w swe ręce. I tu -pomyliliśmy się. Na
menderowania i okó
błąd - czekając, W
zna|azły się gorętsze

Może słuchając zbyt gorączkowo przemó-
wienia I. sekretarza K.C, Wł. Gomułki przeo-
czyI
mi:
się,
nek
Oczekiwali odpowiedzi na dziesiątki pytań, któ-
re postawili publicznie na zebraniach".

My lekarze wet. na odprawie odbytej
w czen^zcu b. r. w Bydgoszczy postawiliśmy
szereg pytań i pomimo, że przedstawiciel K.W.
PZPR i kierownictwo Woj. Zarządu Wet. obie-
cali uroczyście, że otrz;rmamy odpowiedź na
nasze pytania, odpowiedzi dotąd nie otrz;zaa-
liśmy.

I. sekretarz K.C. Wł. Gomułka powiedział
dalej:,,należało powiedziec bez kunktatorstwa
co dzisiaj jest możliwe a co niemoż}iwe do
zrealizowania, należało powiedzieć prawdę
o dniu wczorajszym i dzisiejszym. Przed praw-
dą uciec nie można. Jeśli się ją skrywa wy-
pływa ona w groźnej postaci rvidma, które stra-
szy, niepokoi, buntuje się i wścieka".

Pod wpływem wzrastającego w kołach wete-
rynaryjnych napięcia w różnych dzielnicach
Polski została zwołana odprawa w Warszawie
w sobotę 10 listopada. Na tej odprawie dowie-
dzieliśmy się tego, co już częściowo wiedzieli-
śmy, że mianowicie C. Z, Wet. miał dobre za-
miary i poczynania, ale przeszkodą między
innymi było złe zrozumienie ze strony P.K.P.G.,
Min. Skarbu i nadrzędnych czynników w Min.
Rol. Tak, o tym i my wiedzieliśmy. AIe nie
dowiedzieliśmy się tego dlaczego C.Z. Wet. nie
odwołał się do nas, do dołów, dlaczego nie
przedstawił nam otwarcie całej prawdy kto
nam przeszkadza, kto zajmuje negatywne sta-
nowisko wobec naszych postulatów. Nie dowie-
dzieliśmv się kto był naszym przedstawicielem
w K.C. PZPR i w PKPG i czy wogóle mieli-
śmy tam przedstawiciela. Któż z poza nas może
rozumieć się na zagadnieniach weterynaryj-
nych? Prawdopodobnie nie mieliśmy tam źad-
nego przedstawiciela - a dlaczego? Dlatego, że
już od długich lat, jeszcze z okresu międzywo-
jennego spełniamy rolę pasierbicy Minrster-
stwa Rolnictwa. Jeżeli dodamy do tego jeszcze
pomniejszoną rolę inteligencji w okresie ubie-
głego 12-1ecia, to stanie się nam jasny cały
problem postponowania nas.

Za najważniejszą przyczynę wszelkiego zła,
panoszącego się w naszym zawodzie uważam
bezkrytyczne ,podporządkowywanie nas , rol-
nictwu, My jesteśmy zawodem pracującym dla

,_)

wy. małym ia-daĆ rstwo i doMin ctwa ja ie-
go nam zadaniami, jakie mamy do spełnienia.
Obejmujemy jednak tak duży wachlarz zagad-
nień, ze godni jesteśmy tego aby posiadać wła-
snego, resortowego v-ministra, którym powi-
nien być wybitny przedstawiciel naszego za-
wodu. W wielkim zapale powoływania wicemi-
nistrów, których np. Ministerstwo Budo,rnic-
twa miało aż ll-tu, znowu zapomniano o na-
szym zawodzie, Powinniśmy tworzyć na wszy-
stkich szczeblach drabiny administracyjnej su-
werenne wydziały weteryrrarii od Departamen-
tu Wet. począwszy przez Wvdział. Weterynarii
przy Ptezydium WRitT aż do referatu wet. przy
Prezydium PRN. Brak tego rodzaju struktury
organizacyjnej jest największym złern, z które-
go wynikają wszystkie dalsze i to jesi nasz naj-
ważniejszy postulat, o który powinniśmy się
usilnie bić w tej chwili. Gdyby zapytał ktoś co
zrobiliśmy dotychczas w tej dziedzinie, to trud-
no byłoby daó konkretną odpowiedź na to py-
tanie, Najważniejszą przyczyną niemożności
rozwiązania tego zagadnienia było zupełne nie-
liczenie się we wspomnianym okresie z opinią
dołów. W okresie międzywojennym przeszko-
dą na drodze do tego celu byli ziemianie i puł-
kownicy. Przecież to jest o wiele lepiej i wy-
godniej mieć silnie uzależnioną od siebie służ-
bę wet. W ten sposób rnożna więcej i taniej od
niej wydobyć,

W okresie powojennym, kiedy na zjeźo.zie
w Krakowie odezwał się pierwszy, nieśmiały
głos w sprawie uniezależnienia nas od rolnic-
twa, obecny wtenczas na sali ówczesny mini-
ster Dąb-Kocioł opuścił zebranie. Uciekł przed
prawdą. A prawda ta powraca znowu po latach,
jak to widmo, które straszy.

Ostatnie 12 lat cechowałv się stałym pomniej-
szaniem się naszej suwerenności jako grupy
społecznej. Raz byliśmy wydziałem, taz odcizia-
łem, raz departamentem, raz centralnyrn za-
rządem, Chodziły niesprawdzone pogłoski, że
chcą nas włączyć do produkcji zwierzęcej, że
chcą nas włączyć do PCM-ów. Jednym słowem
stale odczuwaliśmy to, że się nas lekcewazy
jako grupę społeczną przy równoczesnej chęci
zastawiania się nimi, tam gdzie to było wy-
godne,

.*Wspomniałem uprzednio o zmniejszonej roli
inteligencji w okresie minionych lat. Okres ten
rozpoczął się pod znanym hasłem: ,,nie matu-
ra lecz chęć szczera". Zarzucano nam, że jeste-
śmv pozostałością burżuazji, czego dowodem
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miał być samochód i porądniejsze ubranie.
Zarzucano nam tzw. droonomieszczaństwo, cze-
go dowodem miało byó posiadanie fortepianu
czy paru obrazów lub dywanów. Wreszciezatzu-
tern, ktorym na;dłuze; operowano az do osta-
tnich nieomal miesięcy, było zarzucanie nam
braku upoiitycznienia. Nre chcieliśmy brać
udziału w roznych akcjach jak zwalczanie
stonki, ściąganie podatków i kontyngentów oraz
zakładanie społdzrelni produkcy;nych. Byliśmy
żle ,,ustawieni" mówiąc modnym językiem.
Ptzytoczę ptu sformułowania publicysty Szelą-
ga: ,,Dobrym obywatelem był np. iekarz, który
przerzucaL gtuzy, a zły lekarz, który nie chciał
Kopac gruzow, aby nre slorsować ręki przed
cperacJą. Jednocześnie ten co przerzucał cegły
w §weJ pracy zawodowej, w swym stosunku do
kilentow mogł być najgorszy, ale to nie miało
znaczellia, bo on zawsze w pierwszym szeregu
na manifestacji, z łopatą i z oklaskami na aka-
demii".

Przychodzi czas nieco głębszego spojrzenia
na te sprawy. Przyszedł juz czas, żeby uważać
pracę zawo.ctową, naukę, studia, pracę twórczą
za podstawowy probierz społeczny i politycz-
ny. Tak jest. Lepszy jest ten lekarz, który
dobrze l,czy niż ten, który nie dba o swój za-
wód, nie podnosi swoich kwalifikacji zawodo-
wych a tytko zabiega o dobrą opinię jako akty-
wista. Sądzę, że ten pierwszy po cichu wnosi,
s-m może nie zdając sobie z tego sprawy, więk-
szy wkład do budowy socjalizmu, niż ten drugi,
pyskacz i krzykacz. Byó upolitycznionym leka-
rzem to znaczy poprostu byó dobrym )ekarzem.

Wspomniałem uprzednio o chęci zastawiania
się nami tam gdzie to było wygodne. Zagadnie-
rlie to najs'lniej się uwydatniło w tzw. umac-
nianiu spółdzielnl produkcyjnych. Za to, że
zwierzostan w spółdzieIniach produkcyjnych
nie rozwijał się prawid]owo z powodu zŁych
warunków bytowych i higienicznych, za to że
były z tego powodu upadki usiłowano zepchnąć
całą odpowiedzialnośc na nas, na służbę wete-
rynaryjną. Znane są nam wypadki masowego
szukania winnych za czasów sprawowania wła-
dzv przez ministra Dąb-Kocioła. Kazano
nam spełniać rolę zoorechnikow, interesować
się bucrownictwem i zapewnieniem bazy paszo-
wej. Czyniono nas winnymi za grypę prosiąt,
za choroby młodzieży, za choroby z niedoboru.
Szukano każdej najmniejszej zwłoki \M przy-
byciu do spółdzielni. Brak srodków lokomocji
nikogo nic nie obchodził, Uczono nas socjali-
zmu, ptzy czym kazano nam podążać ku socja-
lizmowi na piechotę, w gumowych butach
z laską, kiedy równocześnie ludzie jeżdżący
iuksusow;rmi samochodami do tego socjalizmu
zajeclrać nie mogli. Stosunek wielkorządców
na wszystkich szczeblach do nas był taki, ja-
l<im jest stosunek starej, rozklekotanej dekaw-
ki do nowej ,,demokratk7" czy ,,Warszawy".

Przytoczę tu sformułowanie znanego pisarza
A. Słonimskiego: Wykrzywianie się na inteli-
gencję stało się bronią.odporno-zaczepną róż-

nego autoramentu polityków i dziaŁaczy. Naj-
pięxnie;szą, najistotnie;szą cechą socaalizmu
Jest wyzwalanie człowtexa z ciemnoty I wyzy-
sku. Socjalizr:n tworzy nową intelrgencję. Sxąd
więc pogarda dla inteiigenc;i w ustacn ludzi,
ktorych pomawiac nie cncemy o brak ideowo-
ści? W wlelu wypadkacb jest to odwieczna me-
toda szukania kozłow ofiarnych, aby w okre-
sach niepowodzen gospodarczych luo politycz-
nych odcrążyć własną odpowredzialnośc wsKa-
zując na wylmaginowanego sprawcę zła. 'J.'ak
i§eron obciązył ,v]/lną za spalenie Rzymu chrze-
ści;an, a Hrtler wskazywał na Zyoow jako na
winnych porazki niemreckiej w plerwszeJ woJ-
nie swiatowej (tyle Słonimsxi).

W okresie masowego zakładania spółdzielni
produkcyjnych słuzyrrsmy jaxo przynęta. Hoż-
ni aktywrscr nie mogąc obiecac kanoyoatorn na
spółdzielcow doraźnre większych korzyści ma-
teriatnych, ma;ących wynlKac ze zrzeszenia się
obiecywali pTzede wszystkim, ze pomoc wete-
rynaryjną będą mieli zupełnie bezpłatną. IIeż
trudnosci i nieprzyjemnosci kosztowało potem
prostowanie tego rodzaju obiecanek. Spenriali-
smy rolę robaka, nabitego na haczyk wędki.

Ażeby usunąć rzekome złe następstwa, wyni-
kające z naszego braku upolitycznienia, usiło-
wano nas doszkalac na rożnego rodzaju kur-
sach. Uważ ano, że wbicie nam w giowę pewnej
ilości dat z historii marksizmu i pewne; dozy
teorii specjainie spreparowanego marksizmu-
stalinizmu wystarczy, aby nas upolitycznió, że-
by nas ustawić. Wydaje mi się, że praktyczna
znajomość socjaliznru nie polega na pamiętaniu
więxszej czy mniejszej iiości dat z hrstorii
W.K.P.(o) i na przestucirowaniu notatnika agi-
tatora. Krótką i mądrą receptę na socjalizm
dał nam I sekretarz K.C. Wł. Gomułka:
,,Sprawiedliwośc społeczna i dobrobyt mas pra-
cujących, Oto recepta łatwa do zrozumienia,
oto drogowskaz łatwy do zapamiętania. Nie
zapominamy przy tyrn, że ta sprawiedliwośc
i terr dobrooyt mają się i do nas odnosić".

Wróćmy ła w naszym zawo-
dzie. Wspo zł;rm ustawieniu nas
w resorcie skutkach, wynikają-

zycji jako w. Dat-
było dokt Posta-
doktrynę ,,profi-

laktyka i kadry", Na kilku większych odpra-
wach i na całym szeregu mniejszych, jakie
miały miejsce w ubiegłym 12-to lecru, kierow-
nicy dawnego Departamentu czy obecnego Cen-
tralnego Zatządu, kierownicy innych resortów
NIin. RoI., kierownicy rolnictwa na różnych
szczebIach przedstawiali nam fałszywą receptę
na podnoszenie hodowli. Przedstawiano nam
miraż społeczenstw wolnych od wszelkich cho-
rób i nieszczęść dzięki profilaktyce, Wszystkie-
mu można na świecie zapobiec. Że tak nie jest
przekonaliśmy się wkrotce. Lecznictwo wete-
iynaryjne wraca dzisiaj znowu do roli, jaka
mu się należy. Nadszedł dziś czas, że musimy
się rozprawić z doktryną ,,profilaktyka i ka-
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dry". Doktryna ta tkwi korzeniami w innej
doxtrynie, zaczynającej się od słów: ,,nie matu-
ra Iecz chęć szczera".

W okresie, kiedy cała nasza prasa pełna jest
wiadomości o zlvalczaniu na wsi zacofanra
i śred,niowieczne; ciemnoty w dziedzinle s{uż-
by zdrowia, kiedy z:waLcza się synonim wstecz-
ntctwa, jakim były babki _ 211ąg}t9lki, u naś
tworzy się d,ziactkow - znachorów, tworzy srę
przod.ownikow wet. Podobnie słyszało się
w okresie międzywojennym, w okresie skłao-
kowszczyzny ,,!ty' kazdej wsi jedna wanna".
Skuteczność obu haseł była podobna.

Stałe produkowanie średniego personelu po-
mocniczego także nie ulega zahamowaniu.
Wszyscy poważnie myślący Koledzy patrzą
z troską w przyszłość naszego zavlodu. I\arzu-
ca się pytanre co dalej, co z tymi ludźmi po-
cząć?

Cały średni personel wet. to ludzie częstokroć
,,TozparzenI". Słyszało się głosy na różnych
zjazdach, że w lecznicach są niczym, na wsr są
doktorami. Nabor studentow na Wyzsze Uczel-
nie jest również za duży. Zamiast ptzyjąć na
każdy z trzech wydziałow rvet. nalwyzej po
50 studentów przyJmuje się w b. roku na jeden
tylko Wydział Wet. we Wrocławiu 180 stu-
dentów. Od następnego roku wyższe uczeinie
będą wypuszczać rok rocznie oxoło 300 ]eka-
rzy wet, a szkoły średnie około 600 do B00
osób personelu pomocniczego. Co z tymi ludź-
mi począc, gdzie ich umiescić. Na exsport się
nie nadają.

Natłoczenie ludzi w karłowatych rejonikach
pociągnie za sobą z,aniżenie całego zawodu.
'_Cruono jest tworzyć zakłady dla załatwiania
2 do 3 pacjentów dziennie. Co ci ludzie będą
robić z woJ.nym czasem i z czego będą żyć. rVIy
ter(arze starszego pokolenia nie chcielrsmy i nre
chcemy wymierac w takim tempie, w jakim
tworzy się nowych, Jakoś nie wymieratrśmy,
chociaz systematycznie zatruwano nam życie.

Skuteczność czy nieskuteczność poszczegóI-
nych akcji profitaktycz\ych omówrone będą
poźniej. Chcrałem tylko poruszyć problem ma-
sowego szczepienia kur p-pornorowi z pun-
ktu widzenia łamania naszych sumień. Nie
wchodząc w naukową stronę tego zagadnienia,
gdyż tą sprawą zajmuje się kto inny, chciał-
bym przytoczyc opinię samego C.Z,Wet. o po-
pularności tego szczepienia. W jednym z roz-
porządzeń, wydanych w tej sprawie w ubie-
głym roku, czytamy między rnnymi: ,,Doszło
clo wiadomości Min. Rol., ze Iekarze wet. do-
płacają sami do tej akcji, aby wykonać plany".
Straszono oddaniem tat<ich spraw do prokura-
tora.

Proszę Kolegów, to jest curiosum jakiego nie
widziała cała Polska. Za dopłacanie do planów
grozi się prokuratorem, zamiast dawać odzna-
czenia. Gdyby pracownicy wszystkich resor-
tów dopłacali do swych planów, to nie byłoby
depresji gospodarczej, jaxą przeżywamy obec-
nie. Od szeregu lat wymaga się od nas, abyśmy
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szli do chłopa i to osobiście, gdyż cieszymy się
u niego wrększym zaufaniem, niż nasz perso-
neJ, pomocnLczy L abyśmy go namawiali do tego,
aby poddal, swe kury szczepieniu p-pomorowl,
chocraz w okręgach, w ktorych panuJe raczeJ
cnolera ctroblu szczeprenie takie jest szkodlr-
we. Poza tym u wszystkrch kur, szczepionych
p-pomorowr, występu3e spadek lub calkowity
zarrr.ł< nieśnoscl na oxres krlku miesięcy. Gdyby
zyczeniu C.Z.Wet. stało srę zadośc i całe po-
głowie kur zostało na raz zaszczepione p-po-
morowi, to przez okres kilku miestęcy musie-
libyśmy importować JaJa z zagranlcy. I my
jesteśmy tego swiadomi i C.Z.Wet. jest tego
swiadomy. I pomlmo tego wyznacza się nam
plany i normy i łamiąc nasze sumienia zmusza
się nas do propagowania tego w co sami nie
wlerzymy. PlanuJe się cdgórnie, że nasz chłop
to jest pewnie tax uswiaoomiony, że pozwou
sobre wytrącrc z gospodarstwa dochóo, 3akr
przynosl produkcja 1a3 i to tylko dlatego, aby-
smy mogrr wypelnic papierowe sprawozdanla.

powied,ział I. sekretarz kc w odaiesieniu
wprawdzie do spordzielni produkcyjnych ale
i w tym wypadt<u mozna to zastosować: ,,I1o-
ściowego planowania społdzielczości proouk-
cyjnej nie można z Eóry ustalrć, gayż przy za-
sadzie dobrowolnoścr równałoby srę to prano-
waniu wzrostu świadomości ludzklej. A tak
planować się nie da. Swiadomośó szerokich mas
xształtuje icn doświadczenie życiowe, kształ-
tują fakty".

Dobre akcje masowe zdały egzamin, trafiły
do świadomosci chłopa. Do szczepien świń prze-
ciwko różycy czy do zwalczania jałowoścr sa-
mic zwlerząt gospodarskich nie potrzeba zbyt
wie]e namawiać. Do tych akcji nie tylko mu-
simy namawiać, ale chcemy i namawramy jako
świadomi obywatele naszego kraju.

Lecznictwo wet. słabo zoało egzamin za lata
ubiegłe, gdyż nie miało ku temu warunków.
Doktryna ,,profilaktyka i kaĘr" zepchnęła
Iecznictwo w cień. Wybudowano wprawdzie
wiele drobnych objektów, ale przy buoowie po-
pełniono wiele razącycll błęoów, zapomniano
o człowieku, o pracowniku służby wet. Przy-
chodzi tu na myś1 cykl artykułów z tygodnika
,,Po prostu" pt. Błoto i dolary.

I ozisiaj, kiedy zaczyna się rozwijać u leka-
rzy wet. tendencja do otwierania wolnej prak-
tyxi, zachodzi pytanie co począć z P.Z.L.Z.-tami
i to szczególnie z takimi, w których nie pomy-
ślano o mieszkaniach dla służby wet. Pęd do
otwierania wolnej praktyki zahamować się nie
da ani drogą zarządzeh administracyjnych ani
podstawowych. W odniesieniu do innych wol-
nych zawodów uniwersyteckich, w odniesieniu
do rzemiosła lekarza wet. nie mogą pozostać
parjasami. Nad problemem lecznictwa pań-
stwowego i wolnej praktyki musimy się, pro-
szę Kolegów, dobrze zastanowić. Czynniki kie-
rownicze muszą w tym wypadku mieć stale na
uwadze leninowską zasadę bodźców material-
nych, a my musimy pamiętać o tym, że nasz
osobisty interes powinien stać na drugim miej-
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seu a troska o dobro społeczne na miejscu
oierwsz\rm. w ścisłrrm z:wiazku z rozwojem
lecznictwa i to tak państwowego iak i prv-
watnppo stoi zaqadnienie oodnoszenia naszvch
kwa]ifikacii zawodowvch. T)omapaimv sie. aby
ułatwiono nam dostep do literatury zaltanicz-
nei naństw zachodnich. aby trosyłano specjali-
sfów z c]ziedzinv |eeznic:twa za granicę po to,
ablr 5ie tam szkolili. a nasfepnie zdobvte wia-
domości nem nrzekazvwali. Domagaimv się
importrt lekńq7 i instrumentów zagranicznvch
dla oodniesienia ooziomu naszego lecznictwa.

Nip może bvć dobrepo ]ecznictwa bez środ-
ków lokomoeii. Powinniśmv domagać sie sDra-
wiedliwepo i eeloweqo rozdziału samoehodów
i motocvk]i. Zdobvte z trl,dem za rrranica sq-
moehodv Dowinnv bvć rozdzielone bez złośli-
wości. wvnikajacej z niedoeeniania intelieenta.
Górnikom ezv htrtnikom w dniu ich świeta
można ofiarowaó telewizorw. aoaratv radiowe
ezv lodówki a nie samochody. którvch albn wv-
krlpi5 nie mooa. albo którvmi handluja. Rozu-
rrriemv. że państwo polskie nie rnoże rtaraz
z.aonettzvó całei służbv wet .w samoehodv, ale
ieźeli wiollr lekarzw ,q/gf. ufrz\łnvwało własne
samoehodv dla potrzeb zakładów naństwo,wvch
to należało im vr twrn dopomóc. Jeżeli iakiś bra-
korób snowodował. ż-e tarvfa za ptzeiazd prv-
watnvmi samochorłami wvnosiła 90 sroszv za
l.m a nastepnie 1.30, to na]eżało te sprawę na-
tvchmiast sprostowaó. Ja sie pytam dla ezvje-
go dobra to bvło zrobione? Po roku od chwili
wvr]ania takieso to7,porządzenia większość ko-
lesóvz zrezwQnowała z samochodów. Rolnicv
nłacili za taksówki 2,60 za km i 25 zł za Fo-
dzinc ezekania. ooeratrrwność lekarzv spadła
o 800/tl. Zaczeła sie jazda furmankami. Lekarz
wet. iadącv furmanka zupełnie przypomina rol-
nika orzaceso ,ń,ołami i soeha. T wszrzstko to
działo sie w tvm ezasie. kiedw stale mówiło się
o mechanizacii rolnietwa. .Takoś w trrm wv-
n"dk,t zaoomniano o tvm. że lekatz wet ło rol-
nik. którego kurezowo ttzyma się przy Zarzą-
daeh Folnictwa.

Omówiłem ookrótce kluczowe zagadnienia
naszego zawodu. D|a szczeQółowego opracowa-
nia wszystkich zapadnień naszepo zawodu mo-
żnaby nanisąó gruba książke. wiele zapadnień
poruszv dzisieisze zebranie. po załatwieniu klu-
ezowych zagadnień, po ustaleniu nowepo ru-
sztowania naszepo zawodu. szczes,óły wypracu-
iemv sami. w trakcie obecnei reorpanizacii
]\{inisterstwa Rolnictwa musi walczyó o za-
sarle ,,nic o rtas be2 n35".

Dla przeprowadzenia naszvch postulatów uo-
trzebne nam jpst odrrowiednie kierownictwo.
Przvpatrzmv sie, iakie wskazóuzlłi .1^7 fai §zig-
dzinie daie nam T. sekretarz KC 

- Wł. G o-.
mułk a zenie
1na9a, ab darzy
zaufania cieli.
ster władzy. Jest to moralną podstawą sprawo-.
rrrąnią włarłzv w imienilt mas nracujacvch,
kredvt zalrfania może bvć bez przerwy przed-
łużany jedynie pod warunkiem wywiązywania

się z zobowiązań. Utrata kredvtu zaufania ozna-
eza utratę moralnej podstawy sprawowania
władzy".

Na odprawie odbytej w czerwcu br. doma-
gałem się utworzenia ciała doradczego przy
C,Z.Wet. Niezależnie od tego w innvch ośrod-
kach naszego kraju domagano sie tego samego
i to bez uprzedniego umawiania się.

Państyz6ly2 Rada Wetervnaryjna przv Mini-
strze F.o]niqtwa miałabv bvó trustem rn6z-
pów. Miałabv bvć emanacią naszvch naj-
lepszvch poczynań. Znalazłoby się wielu zdol-
nvch koleqów chetnvch, aby raz czv dwa razv
na miesiąc odbvó posiedzenie w Warszawie.
Nie wszvscv ehcą zaraz mieszkać w Warszawie
i ieżdz.ić tramwaiami svstemem winoqrono-
wwn. Państwowa Fada Wet. miałabv sie zai-
mować sprawami faehowyrni. Natomiast dla
opracowvwania zaqadnień zawodowych. perso-
nalnvch ezv etecznych powinna zostać restv-
tuowana Izba Lekarsko-Wetervnaryjna, lzba
taka powinna bvć stlwereriną organizacją a nie
rlrzvhudówka C.Z. Wetu. Izba, która została
rozwiazana zawiadomiła nas swego czasu, ku
naszemu zdziwieniu. że bedzie dbać o nasze
vzrz57kg|"rrie ideolo,piczne. Poza tym ściaqała
składki i na tvm końezwłe sie jej działalnośó.
Jako orzybudórxzka c.z.wetu oczywiście nie
rnogłą niczego więce,i dokonaó. o nasze intere-
sv dbać nie mopła jak zresztą i inne związki
zawodowe w mvśl zasadv. lansowanei u nas
'Drzez s7,eteg lat. że r,r, ustroju socjalistvczn}łn
to iest tak c]obrze każdemu człowiekowi pracv,
że żaden zwiaz,ek nie ootrzebtrje się o to trosz-
ezvć. A zwiazki zawodowc to bvłv od tego, aby
dbać n rv.,lłonanie olanu i nodejmowanie znbo_
wiązań. Nowoutworzona lzba Lekarsko-Wet.
nowinna dhaó o nas"e interesy i kierować nami
pod wzpledem zavrodowvm i etecznvm.

Stoiae na prtlncie uehwał VIII. Plenum K,C.
P7,PR, nowinniśmv bvó spokojni o nasze przv-
szłe kierownictwo faehowe i zawodowe. Głos
I. sekreterz.a K.C. Wł. Gomułki. rozlegajaev
sie z głośników radiowyeh w pamietna nie-
dziple oaździcrnika, był płosem trąbw Arł-.ha-
nioła, wzvwaiacego na sąd wszystkich kacyków
i dzierżwnordów.

C)beena svtuacja miedzynarodowa i nasza
svtuaeia wewnetrzna wymaga,ią od nas spo-
koiu i tozwałi. zapalność naszvch umysłów,iest bardzo wielka. o czvm zdążvłem się prze-
konać w ostatnjeh dniaeh. czllmże różnimy sie
zresztą od młodzieży akademickiej. która wv-
kaząN2 ostatnio tyle boiowości. Różnimy się
tvlko wiekiem i zporzknieniem życiow.,,rn. Ate
te rlwa ezvnniki powinne bvć tuszem na zbyt
goracc głowy.

w cbwili obecnei. jak nigdv w historii na-
szvch dzieiriw, staUśmv się iednoz1odni co do
łeło, ż.e nakazem chwi]i ,iest zachowanie spo-
l"oiu i wvtężona prAca. Przedstawjciele wszvst-
kich ooelądó\ł, fiJozoficznr.oh tak poglądu
idealistyczneeo jak i materia]istrzc7l.ru*o nawo-
łuia do snokoiu i oracv. tTdowodnijmy, że po-
trafimy się rządzić sami.
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Stojąc za I. sekretarzem K.C. Wł. Gomułką
powinniśmy być spokoini o naszą sytuację jako
inteligencja. Pvytoczę tu sformułowania publi_
cysty A. Słonimskiego, odnoszące się do naszej
roli jako inteligencji: Kult slly fizycznej i krze-
py miał pewne uzasadnienie w czasach, gdy
wladza oparta była na bagnetach, a tłum goły-
mi rękami zdobywał Bastylię. Dziś jest to ana-
chronizm.

Kasta wojskowa korzy§tała w czasie pokoju
ze specjalnych przywilejów, gdyż w czasie woj-
ny najbardziej była narażona na niebezpieczeń-
stwo, W czasach bomby wodorowej zarówno

kult siły jak i odwagi straciły wiele na blasku
i znaczeniu. Próba degradacji inteligencji, a eo
za tym idzie wszelkiej myśli racjonalistycznej
przeczy samej zasadzie budowy socjalizmu.
Czas obecny nakazuje budowniczym naszego so-
cjalizmu szukać prawdziwych sojuszników
w szeregach postępowej inteligencji polskiej.

W organie K.C. PZPR,,Nowe Drogi" publi-
cysta Kołakowski pisze: lntelektualiści nie
są potrzebni partii komunistvcznej po to, żeby
się zachwycali mądrością jej decyzji, ale tylko
po to; ażeby decyzje jej byłv mądre,

wadzona ściśle według zaleeeń administracyj-
nvch, tj, gdyby rygorystycznie przestrzegano
trwałego oznaczania bvdła zaszczepionego
i prowad_ziłoby się odpowiednią ewidencję, tcl
możnabv było zawsze zidentyfikować sztuki
szczepione i odróżnió je od zakażonych. Mogłv
się wprawdzie zdarzać przy masowym szczepie_
niu i takie przypadki, że zaszczepiono także by-
dło zakażone brucelozą, które w okresie szcze-
pienia nie reagowało pozytywnie w badaniu se-
rologicznym bądź chwilowo, bądź wskutek ok-.
resu wylęgania choroby. Zarówno szczepienie
sztuk już zakażonych jak i zaniedbania w ewi-
dencjonowaniu i znakowaniu bydła szczepio-
nego sprawiły, że pomieszało się bydło zaka-
żone ze szezepionym.

Zachodzi więc pytanie, czy pozytywna reakcja
ujawniona w badaniu serologicznym jest lvyni-
kiem zakażenia, czy też jest reakcją poszcze-
pienną? Sprawa odróżnienia bydła szczepio-
nego od zakażonego - niemożliwa wskutek po-
mieszania - jest zagadnieniem bardzo ważnym
zarórvno z punktu widzenia naukowego jak
i praktyki. Z zagadnieniem tym łączy się nad-
to aspekt sanitarny i statystyczny. Jeżeli bo-
wiem nie jest się w stanie rozróżnić bydła zdro-
wego od chorego, nie można prowadzić na ta-
kim niepewnym materiale prac badawczych
i utrudnia to pracę hodowlaną. która ptzecież
jak najbardziej zazębia się z kwestią zdrowia
zwierząt. Również władze administracyjne nie
mogą podać dla celów statystycznych nasiienia
brucelozy u bydła, przez co też służba zdrowia
natrafia na trudności w zwalczaniu brucelozy
u ludzi. Jak z tego widaó pomieszczanie bvdła
chorego ze zdrowym, niemożność rozróżnienia
na podstawie odczynu serologicznego wprowa-
dza duży i szkodliwy zamęt do akcji zwalczania
brucelozy u zwierząt domowych.

CHOROBY ZAKAZNE l INW^ZYJNE
JERZY WIŚMoWSKI

Rtdków

Jak nalezy interprelowac wyniki badania serologicznego
na brucelozę u bydła?

Od kilku lat zajmujemy się w Woj. Zakła-
dzie Higienv Wet. w Krakowie badaniami z za-
kresu serodiagnostyki brucelozy bydła. Wyniki
tych badań jak i spostrzeżenia z codziennej
diagnostyki usługowej pozwalają na wyjaśnie-
nie, co w istocie oznaczać może pozytywnv wy-
nik serologiczny. Wyników ujemnych - 

jako
wyników w zdecydowanej większości świadczą-
cvch o braku zakażenia brucelozą - omawiać
nie będę,

Wvdawałobv się, że zastanawianie się nad
wlmikami pozytyvrnymi jest b
odnośne instrukcje i przepisv
ich ocenę, uznając zależnie od
na (tj. najwyższego rozcieńczenia badanei su-"
rowicy, przv którrrm jeszcze ,nrystępuje odczvn

pomocą szczepionki wyprodukowanej na ży-
wtrm, lecz niezjadJiwym szczepie Buck-19,
zwanej potocznie szczepionką S-19. Kompli-
kacja ta polega na tym, że tak wskutek natu-
ralnepo zakażenia się brucelozą jak i po
wstrzyknięciu szczepionki pojawiają się u by-
dła swoiste przeciwciała. Które dają pozytywne
wyniki w odczynach serologicznych. U szcze-
pionego bydła dorosłego aglutynacja pozytywna
może utrz5rmywać się przez kilka lat. Nie będę
tu zajmować się tak zwanymi wynikami fał-
szywie dodatnimi, które mogą trafiaó się wsku-
tek bliżej nieznanych okoliczności; stanowią
one jednak na tyle znikomv odsetek, że
w praktyce nie odgrywają roli. Tak więc bydło
wskutek chorobv iak i szczepienia może reago-
wać dodatnio lub wątpliwie. Gdyby akcja
szczepienia od samego jej początku była pro-

6


